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C e n y  o g ł o s z e ń :  
Na  1-ej stronie wiersz 
nonparelowy mk. 8.00, 
na 111-ej stronie — ink. 
6.00, na IV-ej stronie 
— 4.00 mk., nadesłane 
za wiersz garmontowy 
— mk. 10.00. Drobne 
ogłoszenia po 50 fen. 
źa wyraz. Najmniejsze 
drobne o g ł o s z e n i e  

2.GÓ mk.

Adres dla l i s t * w  i 
d e p e s z :  „ISKRA"

Sosnowiec.

P r e n u m e r a t a  wy 
nosi: Z odnoszeniem 
do domu i przesyłką 
pocztową miesięcznie

O d d z i a ł y  wiasne: 
W Będzinie, ul. M a­

łachowskiego JVs 9. 
W D ą b r o w i e  ulica 

Sienkiewicza.

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERAtKI.

" ; W o u  * . w \ .

n m m t

We wtorek d, 2 listopada, jako w czwertą bolesną rocznicę 
śmierci nieodżałowanej córki i siostry naszej

M I E C Z Y S Ł A W Y

S Z P I G L Ó W N Y
I  odprawione zostanie o godz. 12 w południe na cmentarzu żydowskim 
|  w Sosnowcu n a b o ż e ń s t w o  ź a ł  bne, na które zapraszają krewnych 

i życzliwych
R o d z ic e ,  b r a t  i b ra to w a .

i ftwiii l i i i i  i  K is i l i m .
Londyn, 30 października.

(Tel. wł.)
„Tim es11 ogłasza bardzo sta­

nowczy artykuł redakcyjny w 
sprawie Gdańska.

Uznaje, że dla Polski dostęp 
wolny do morza jest konieczno­
ścią życiową.

Projekt układu, opracowany 
przez radę am basadorów, odm a­
wia Polsce tego  dostępu i na­
leżnego jej stanowiska w Gdań­
sku.

Co więcej, doświadczenia z 
miesiąca sierpnia, w czasie taj­

nych knowań z bolszewikami i 
powstrzymywania ładunków dla 
Polski, dowiodły, źe powaga Li­
gi narodów, nawet oparta na 
trzech bataljonach wojsk sprzy­
mierzonych, nie w ystarcza ła j by 
zapewnić Polsce swobodę korzy­
stania z portu.

Polacy zupełnie słusznie Utrzy­
m ają się kurczowo postanowień 
traktatu wersalskiego w sprawie 
Gdańska i nie chcą od nich od­
stąpić.

Ml  MO

■ o n n o N W H M i i i m K '  -  — m u m -w rw    ~ inn »u ■ ■ w w  11 n  inim n w iu l i i  — i a

Od 27 do 2 listopada włącznie 

„O N E Z L m  i PE L iK A N i '* kuiiiioreska w I akcie

W JPEJJŁ4«*CS>•
atrakcyjny diainat w 5 cz. ze znakomitym RENE CRESTE

II epizod bohaterskiej epopei p. t. Nowa misja„Judexa“.

Komitet doradczy przy komisji ententy.

Początek  przedstaw ień w dn ie  pow szednie  o 5 i pól 
w  n iedzielę  i św ięta  o 4 ty lk o  na seanse.

DLA MŁODZIEŻY DOZW OLPNY.
Od 26-go do 3 I-go października włącznie 

3-cia sęr ja  3-cia serja

P eb b ! z  K u b ań  Fu
3-cia serja  z cyklu dramatów WŁADCZYNI ŚWIA­

TA w roli głównej SViiea Rlay.
U&flGfl, w  niedziele * święta na seansy 1-szy 1 1 pół. Il-gl 

5, III ci 6 I pół, IV-ty 8 I V-ty 9 i pćł wieczorem,

ca
| N |ca

O

O
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Dziś i dni następnych

V !  SERJA OBRAZU p .  t .

![ ii

DENTYSTA
J . S za le n sz ie in

GODZINY PR Z Y JĘ Ć : 
c d  śjcd* 10—1 1 o a  J — 6 p o p o łu d n iu .

Leczenie zębów, plombowanie, 
wprawianie zębów, bez pod­

niebienia z ło te  korony.
UL. &TGDRZEJGWSKA JG 3.

I > o U t ó j r

Jtorj* Dziertuovska
w B ąbro«ft«  

Sławkowskiej I kr. Jadwig

Przy komisji ententy w Opolu 
utworzony został kom itet dorad­
czy, złożony z 12 osób, w po­
łowie polaków i w połowie niem- 
ców. Zadaniem tego  komitetu 
będzie (.doprowadzenie umysłów 
do uspokojenia, by plebiscyt£od- 
być się m ógł prawidłowo i spo­
kojnie, co zaznaczył w przem o­
wie swej na pierwszym posie­
dzeniu kom itetu gen. Le Rond.

Jako przedstawiciel partji nie­
mieckich przemawiał znany agi­
tator niemiecki ks. Ulitzka. W 
zręcznej mowie, podkreślając, że 
jest wyrazicielem dążeń wszy­
stkich partji, ks. Ulitzka oświad­
czył bombastycznie, iż o losie 
G. Śląska nie, będą rozstrzygać 
partje, lecz lud i w tym duchu 
właśnie zamierza pracować.

Poseł Korfanty przemawiał po 
francusku, zapewniając, że i po-

Opole, 30 października. 
(Od wł. koresp.)

lacy ten sam cel m aią przed so­
bą, ale vvszelkie dotychczasowe 
próby zbliżenia się były bezo­
wocne i lud polski wciąż musi 
toczyć walkę z terorem  niem iec­
kim. Pos. Korfanty wspomniał 
o stałym przywozie broni przez 
niemców, o rozwijającym się ban­
dytyzmie i o niedotrzymywaniu 
przez niemców umowy bytom ­
skiej, na mocy której miały o- 
puścić G. Śląsk osoby, które tu 
przybyły po pewnym, określonym 
w umowie terminie.

Gen. Le Rond, zamykając 
obrady, oświadczył, iż kom itet 
doradczy winien patrzeć nie w 
przeszłość, lecz w przyszłość i 
m niema, że się nie myli, iż wi­
dzi obustronną chęć porozum ie­
nia się. Po posiedzeniu członko­
wie kom itetu zostali przedstawie­
ni przedstawicielom mocarstw.

róg

8
choroby kobiece

-9  r»r o I 5 — 7 (tcpołinfelu.

UWAGA. Każda serja  stanowi oddzielną całość.

KUTA FOLD1 Fabryka stali 
tyglowej 

p o l e c a
Stal narzędziową szybkosprawną

Stal narzędziową węglową
Sta! niklową i cbromo-niklową 

na części zapasowe do samochodów 
Gryzy, wiertła spiralne, narzędzia ślusarskie.

Reprezentacja i składy fabryczne w firmie 
JAN DĄBROWSKI

B I D R O  H A N b L 0 W 0  - P K Z K J X Y S L O W K
- D ąbrow a górn. 3-go M aja 21 telef. 46.

Dr. MEDYCYNY

Wł. B itn y -S zlach ta
fa. ordynat kliniki chorób skór­
nych. Używ. prep. 314. Analiz.

mikroskop.
11—1 g . i 6 -8  pp. Panie od5--6 pp. 
ul M.ałechowskiego (Fabryczna) H 16. 

(dom Pcgody),

Dr. A. H ejm an
choroby uszu, nosa i gardła
od 1—2 popoł. i od 6—7 popoł.

Kołłątaja 10.

Termin plebiscytu.
Berlin, 30 października.

(Tel. wł.)
Min. spraw zagr. dr. Simons 

miał wczoraj dłuższą konferencję 
w am basadzie francuskiej z za­
stępcą am basadora, radcą lega- 
cyjnym. Omawiano między in­
nymi sprawę G. Śląska, przyczym 
okazało się, że rada ententy doj 
tego czasu nie powzięła żadne 
decyzji co do terminu plebiscytu.

Wydaleni...
Opole, 30 października.

(Tel. wł.)
Komisja ententy nakazała opt 

ścić G., Śląsk „do d. 1 listopad 
b. r. czterem  oficerom  niemif 
ckim policji plebiscytowej; są tc 
Dingeldey, Schuhmann, Hellwi 
i M anke.

Wstręt do roboty
bolszewickiej.

Znamienny list z frontu.
Szanowna Redakcjo!
Uprzejmie proszę o łaskawe 

zamieszczenie w „Iskrze" kilku

słów od sosnowiczanina z fre 
bolszew ickiego.

Przechodząc przez okolice, I



Nagrody Miljon Mares
otrzyma ten

kto zgadnie
na jaki num er „M iljonów ki padnie dnia 6 -g o  
listop ada 1920 r. wygrana 1 .000 .000  m a­
rek i num er ten  nabędzie za tysiąc  m arek.

Taką samą nagrodą
•trzym a ten , k to  o d g a d n ie  i zakupi k tóry­
kolw iek  z p rzeszło  1040 num erów , jakie b ę­
dą w y lo so w a n e  w ciągu  d w u dziestu  lat.

ciw  P ad erew sk iem u , ale tak or­
dynarna i g łu pia  w treści, że  w 
każdym  u czciw ym  człow iek u  za­
drgać m usiały nerw y i zrodzić  
p ytanie: d okąd  d ążym y i czy
id ziem y naprzód, czy  co fam y  
s ię  w stecz!

W szystk o  m a sw o je  granice i 
w ybryki „Kurjerka" m ożn ab y  do  
p ew n e g o  stopnia  to lero w a ć na­
dal o ty le , o  ileb y  w  n ich  za­
ch o w a n e b y ły  przynajm niej p o ­
zory u czc iw o śc i, przekazane nam  
przez w iek ow ą  kulturę.

A le ostatn i artykuł o P ad erew ­

sk im , to ż  to  ch am stw o okrutne  
i to „ krakow skie “1

P aderew skiem u  na ob czyźn ie  
w  tych  ciężk ich  chw ilach O jczy ­
zn y , k tórą tak ukochał, w o ln o  
jest m ieć sw oje  zdanie, ale to  
je sz cz e  n ie u pow ażn ia n ik o g o  do  
pisania o nim  w ton ie  cham skim .

N a to  m ó g ł s ię  ty lk o  zd ob yć  
„Ilustrowany Kurjerek C o d z ien ­
ny".

D la nas p ozosta ła  ty lk o  m a­
k sym a, ch ociaż stara, ale aktu­
alna: p ies szczek a , wiatr n ie s ie ...

A s.

MijUfi M l  lii M l.
Okropne stosunki w więzieniu moskiewskim.

re zn ajdow ały  się  p o d  rządam i 
czerw o n eg o  t r o c k ie g o ,  dały się  
zauw ażyć ok rop n e zn iszczen ia  i 
nędza lu d n ości, znajdującej s ię  w  
op łakan ym  stan ie, n ie  m ając p o- 
prostu  c o  w usta w ziąć. W  z ie ­
mi grodzieńskiej zabrano g o s p o ­
darzom  k o n ie , krow y i w szystk ie  
narzędzia ro ln icze tak, że  ci lu­
d zie m uszą  się  zaopatryw ać w n ie  
u w ładz w ojskow ych , które im  
z ch ęc ią  udzielają p o m o c y  za­
rów no m aterjalnej jak w  naturze.

K reślę tych  parę słów  dla te g o ,  
że  i u nas w Z agłęb iu  są  ludzie, 
którzy za p ien iąd ze „czerw onych  
ap osto łów  w oln ości"  sie ją  n ien a­

w iść  w śród  braci rob otn iczej, aby  
z te g o  zam ieszan ia  w yciągn ąć  
o w o c e  sw ej ohydnej pracy.

B ęd ą c  w  Z agłęb iu  sam  robo- 
ciarzem , p on iek ąd  i ja p om ału  
zaczą łem  przyzw yczajać s ię  i p o ­
p ierać ich p racę, lecz  p rzek on aw ­
szy  s ię , co  za o w o c  w ydaje ta 
praca, ze  w strętem  •d w róc iłb ym  
się  od  tych  „ap osto łów  w olności"  
gd yb ym  ich k ied yk o lw iek  s p o ­
tkał na sw ej d ro d ze .

R acz przyjąć Sz. R edakcjo  w y ­
razy g łę b o k ie g o  szacunku

P o zo sta je  z pow ażaniem  
A. M a s i o  r, plut. 

M iejsce  p osto ju  28iX . 20  r.

Jed en  z kup ców  n orw esk ich  
n ad esła ł sw em u przyjacielow i w  
W arszaw ie list w ysłan y z E stonji 
5  b. m ., w  k tórym  op isuje sw oje  
przejścia w „'czerwonym  raju". 
C zytam y tam:

„W  sw oim  czasie  przybyłem  
przez R um unję do O d esy , gd zie  
p o  u c ie cz ce  D enik ina, w padłem  
w  ręce b o lszew ik ów . N astęp n ie  
udałem  s ię  d o  M osk w y , gd zie  
„kom isja dla opanow ania sz p ie ­
g ostw a  i kontrrewolucji" m ną  
s ię  zaop iek ow ała  i zapew niła m i 
na rachunek państw a przez trzy 
m iesią ce  w oln y  p ob yt w w ięz ie ­
niu butyrskim .

P rzypu szczan o, że  jestem  szp ie­
g iem  h andlow ym  n o rw esk ieg o  
rządu. W  k oń cu  w ypraw iono

m nie p o c ią g ie m  d o R ygi. Za­
strzelić m nie jako p o d d a n eg o
n o rw esk ieg o , n ie od w ażon o
się .

W  w ięzien iu  b y ło  sp o ro  p o la ­
k ów . Z polakam i o b ch o d zo n o  
s ię  bardzo źle, ich sam obójstw a  
b y ły  na porządku dzienn ym . J e­
d en  z p olaków  zabił s ię  ły ż ec z ­
ką od  herbaty , którą przedtym  
zaostrzył, wbijając ją sob ie  w
serce.

W ło sy  m oje w  ciągu  tych
trzech m iesięcy  o siw ia ły  zu p e ł­
n ie, nerw y rozstroiły  się  o sta ­
teczn ie .

F in an sow o p odróż m oja zro­
b iła zu p ełn e fiask o , b o lszew icy  
b ow iem  okradli m oją kasę p o ­
dróżną".

s ię  ze  sfer m iarodajnych, że  wy­
sz ed ł projekt p o w a ż n e g o  ogra­
n iczen ia  sił u rzędniczych  w  po­
szczeg ó ln y ch  urzędach  i m inister- 
rjum. N adm iern e b ow iem  na­
grom ad zen ie p erson elu  biurow e­
g o  w  p o szc ze g ó ln y c h  urzędach  
ob ciąża n iezw yk le skarb Państw a, 
a zarazem  u niem ożliw ia  p od n ie­
s ien ie  p łac n iezb ęd n ych  i fach o­
w ych  urzędników  d o  n orm y k o ­
n ieczn ej w ob ec  d rożyzn y  obe-- 
cn ej.

W  p rojek cie jest zn ów  roztrzą­
sana kwestja zn iesien ia  dwóch  
m inisterjów , t. j. kultury i sztuki, 
który to urząd b y łb y  jako  osobny  
departam ent, w c ie lo n y  d o  mini- 
sterjum  ośw iaty , oraz m intste- 
rjum zdrow ia, które w esz ło b y  ja' 
k o departam ent zdrow ia d o  ni ■ 
nisterjum  spraw wewnętrznych-

P «za  tym  om aw iana jest takżc 
kw estja zm n iejszen ia  liczb y  ofi­
cerów . U suw anf b ądą o f ic e r o w i  
b ez o d p o w ied n ieg o  cen zu su , a d» 
którzy n ie m ają m atury, będfl 
m ieli aw ans zu p ełn ie  wstrzym a­
ny*

Z tajemnic
ministerjalnych.

Grube chamstwo —
czy ordynarne kpiny?

O odzież zwalnianych 
z wojska.

D ąbrow a, 3 0  października.
W arszawa, 30  października.

„Ilustrowany Kurjer C od zien n y" , 
zw any p o w szech n ie  „Krakow­
skim ", stracił już w szelk i takt i 
zm ysł p o lityczn y .

Z ezując o d  p ew n e g o  czasu  na 
lew o , zatracił zu p ełn ie  p oczu cie , 
c o  z łe  a c o  dobre, i czep ia  się  
czasam i ludzi i spraw, w  sp o só b ,  
który budzi lito ść  u orjentujących  
się  co k o lw iek  w  p o lity ce .

S zcz eg ó ln ą  s ła b o ść  ma „Ku­
rjerek" d o  ludzi, k tórzy * ie szczę -  
śc ie  m ieli n a leżeć  k ied y ś d«  
K on gresów k i. T en  łotr, tam ten  
szubraw iec, inny z d om ow ym  w y ­
k ształceniem : w szy scy  n ic  n ie  
warci,

M y ty lk o , ga licjan ie ,— w ed łu g  
„Kurjerka" —  jesteśm y  p rzod ow ­

nikam i i god n ym i steru i n ie s ie ­
m y wam  k agan iec  o św ia ty , który  
p ow in n iśc ie  przyjąć b ez  zastrze­
żeń , b o  p och od z i od  nas, a to  
w ed łu g  n as— jest rzeczą  św iętą .

I m y, z K on gresów k i, w szyst­
kie ataki przyjm ujem y z u śm ie­
chem  p olitow ania . A  „Kurjerek", 
uważając nas za p ok on an ych , 
pozw ala sob ie  „jechać" dalej. 
D zisiaj d o  ch am sku  „wjechał" na 
G rabsk iego , jutro delikatn ie „prze­
jechał" się  p o  P aderew skim .

Kilka dni pauzy...
N ik t n ie op on u je , w ięc  jazda 

dalej...
I o to  w  sob otn im  num erze t e ­

g o  b ru k ow ego  „p ó ł-sto łeczn ego"  
p ism a znalazła się  kalum nja prze-

D o  lask i m arszałkow skiej 
z g ło szo n o  następu jący  w n iosek  
n a g ły  p. K. M ierzejew sk iego  i
k o leg ó w  ze  w szystk ich  k lubów  
w sprawie odbierania przez w ła ­
dze w o jsk o w e o d zieży  w o jsk o ­
wej żo łn ierzom , zw aln ianym  z 
w ojska.

„W ładze w ojsk ow e, zw alniając  
żo łn ierzy  z szereg ó w , odbierają  
od zież w ojsk ow ą ca łk o w ic ie  lub 
w części. Ż ołn ierze zwalnjani 
najczęściej n ie m ają m o żn o śc i 
zd ob ycia  m o żliw eg o  ubrania c y ­
w iln eg o , przebierają się  przeto  
szczęśliw si w rozm aite łachm a­
ny, p e łn e  dziur, łat i zarazków  
ch orob otw órczych , a m niej sz c z ę ­
śliwi zm u szeni są w racać d o  d o ­
m u b o so  i w b iełiźn ie, co  w y­

w ołu je rozgoryczen ie  u żo łn ierzy, 
oburzenie w  kraju, a w o b e c  nad­
ch od zących  ch łod ów  obaw ę o  
stan zdrow ia w racających  ob roń ­
có w  O jczyzny.

„ W ob ec t e g o  w y so k i sejm  u- 
chw alić raczy:

1) W zyw a się  w ładze w o jsk o ­
w e do n a tych m iastow ego  zap rze­
stania odbierania od zieży  w o jsk o ­
w ej żo łn ierzom , w racającym  z 
w ojska d o  d om u  i n ie p o s ia d a ­
jącym  w m agazynach  w o jsk o ­
w ych  w ła sn eg o  cy w iln e g o  ubra­
nia.

2) D o  złożen ia  spraw ozdania  
S ejm ow i z za łatw ienia  tej sprawy  
w  ciągu  8 dni."

O  zmniejszenie liczby 
urzędników [i oficerów.

S o sn o w ie c , 31 października. 
Prasa warszaw ska dow iaduje

W arszaw a, 30  października.

Jak n iezb ęd n ą  i n a g lą cą  j ^  
potrzeba gruntow nej sanacji h*' 
szych  m inisterjów , d ow od zi św*e' 
żo  fakt, na ktpry przypadko'"* 
ty lk o  natknęła się  sp ecjalna k° 
m isja p od  p rzew odnictw em  r  
St. W o jc ie ch o w sk ie g o .

<Tym, zd aw ałob y się , niemo'' 
w ym  naw et w naszych  stosun ' 
faktem  jest ujaw nien ie jed ' 
sn e g o  zajm ow ania p osad  
m inisterjach przez jedneg  
g o  sa m eg o  urzędnika. ■

Tym  „spryciarzem " c 
W -ski, urzędnik w jed ’ 
sam ej o so b ie  m in. prac, 
k o le i.

Z obu urzędów  p en sje , |
deputaty, urlopy i t. p . —  v 
n ieź le , co?!

D o  je k ieg o  zaś stopn ia  po»u 
w ał przytym  c z e ln o ść , świadcęjj' 
to , że  od eb raw szy  w  sierp11' 
„ewakuacyjną" 3 -m ies ięczn ą  pe  ̂
sję w m in. k o le i, d op om in a ł ^  
o  nią i w m in. pracy!

O czy w iśc ie  tym  ministerjalhPj, 
w ydrw igroszem  zajm ie s ię  nie^ j 
k o izba kontroli państw a, ale 
prokurator.

Podpalaezka
Powieść z francuskiego.

16.
Nazajutrz czyn n e ży c ie  jak 

zw yk le  rozp oczęło  s ię  w  fabryce. 
Jakób Garaud p rzech od ząc p o ­
zdrow ił krótko Joan nę. Zdawał 
się  b yć czem ś m o cn o  zajętym . 
W szed łszy  d o  w arsztatów , ro­
zd zie lił każdem u je g o  dzienn ą ro­
b o tę .

W in cen ty  n ie pokazał się  o d  
w czoraj. Żona je g o  gorzej zapa­
dła na zdrow iu  i n ie m ó g ł od ­
dalić się  o d  niej; zaw iad om ił o  
tern nadzorcę jed en  z robotn i­
ków . Z ch w ilą  uderzenia d z ie­
w iątej, Jakób  udał się  d o  gab i­
n etu  pana Labroux i, jak zw yk le  
zaczą ł studjow ać projekt nowej 
m aszyn y, która, g d y b y  spraw dzi­
ły  s ię  przew idyw ania, m iała zbo- 
g a c ić  ich  obu.

D zień  m inął b ez  ża d n eg o  w a­
żn ie jszeg o  w ypadku, Joanna w 
m yślach  p ogrążon a , odbyw ała  
cod zien n ie  sw oje  za jęcie  n ie  
m ów iąc nic d o  n ik o g o . W ieczo ­
rem , sk oro  n adeszła  chw ila w yj­
śc ia  robotników  z w arsztatów , 
niektórzy z n ich , w ied ząc c o  za­
sz ło , u siłow ali p o c ie c z y ć  w d ow ę  
p o  sw ym  towarzyszu.

—  B ezp otrzebn ie m ó w ić  o tern

—  przerwała im pani Fortier —  
przybierając ob oję tn ość . —  Co  
się  sta ło , to  się  już n ie zm ieni! 
N ie  obaw iajcie s ię , z g łod u  nie  
um rę.

W id oczn ie  unikała w szelk ich  
w yjaśnień . Garaud p rzech odząc, 
u ścisn ą ł jej rękę w  m ilczeniu . 
Zadum a je g o  zdała się  b yć jesz ­
cze g łęb szą , n iż rano. Z am yśle­
n ie  to  Joanna w zięła  za sm utek .

—  K ocha m nie —  p om yśla ła
—  i cierpi —  b ied n y  ch łop iec!

W d ow a p o  P io trze Fortier ża ­
łow ała  Jakóba, żad n e jednak  
u czu cie n ie w io d ło  jej ku n iem u. 
Serce jej ze śm iercią  Piotra  
zm arło! K obieta n ie istniała w  
niej w ięcej; m iło ść  m acierzyńska  
ow ład n ęła  ca łą  jej istotę; p ragn ę­
ła p rzysz ło śc i jed y n ie  dla sw ych  
ukochan ych  d zieci.

O d  dw udziestu  czterech  god zin  
straszna w  jej duszu to czy ła  się  
walka p om ięd zy  gorącem  pra­
g n ien iem  ocalen ia  ich  przed  n ę­
dzą, a silną w ola  zachow ania  
p rzysięgi danej um ierającem u m ę­
żow i. C hwilam i g o to w a  była za ­
p om n ieć zm arłego , m yśląc  jed y ­
n ie  o  d rogich  istotach  jak ie jej 
p ozostaw ił, to  zn ów  p o t e m ,  
w sp om n ien ie  P iotra brało g órę . 
Ta bezustanna walka w yczerp y­
wała Joan nę.

—  Jakób Garaud zam ieszk iw ał 
zdała od  fabryki. Zajm ow ał m ały  
p ok o ik  w jed nym  z d om ów  w

A ltforville o k o ło  d rogi d o  Cre- 
teu il w iod ącej. P otrzeb ow ał dw a­
d zieścia  p ięć  m inut czasu , aby  
tam przybyć. Jadał u kupca w in, 
u k tórego  zbierali s ię  co  w ieczór  
i inni je g o  k o led zy  na o d p oczy -  
nek i.

T e g o  w ieczora  n ie ukazał się  
w sw ojej restauracji. W yszed łszy  
z w arsztatów , przechadzał się  p o  
nad b rzeg iem  M arny, szukając 
sam otn ości; krok je g o  był n ie ­
rów ny, chw iejny: zatrzym yw ał się  
od  czasu  d o  czasu  patrząc n ie- 
ruchom ie przed sieb ie , ze  zmar- 
szczon em  czo łem  i brw iam i, i 
stał tak przez kilka m inut, p o  
czem  znuwu rozpoczyn ał sw oją  
p rzechadzkę nad rzeką.

G d y  w ch od ził d o  sw eg o  m ie ­
szkania, p ó łn o c  uderzyła. N ie  p o ­
m yśla ł o żadnym  p okarm ie, rzu­
cił s ię  na łó ż k o , le c z  oka zam ­
knąć nie m óg ł. Nazajutrz gd y  
p rzyszed ł do fabryki paliła g o  
silna gorączka. Twarz jednak  
m iał p rzezroczysto  bladą, rysy  
zm ien ion e , a w  oczach  p łon ą ł 
m u o g ień  ponury. C hw iejny i 
d rżący zatrzym ał się  p r z e d e  
drzwiam i m ieszkan ia odźw iernej.

—  M łoda k ob ieta  w yszła  ku 
niem u.

—  C o panu jest, p an ie Garaud? 
—  spytała  uderzona n ag łą  zm ia­
ną je g o  rysów  twarzy.

—  N ic ... n ic ... pani Fortier —  
w y szep n ą ł. —  C hciałem  c o ś  pa­

ni p ow ied zieć ... w szak  lepiej 
o d ło żę  to na p óźn iej... d o  w ie ­
czora.., Idę d o  warsztatów . — T o  
m ów iąc  od szed ł.

—  Jak on  dziw nie w ygląda! —  
p om yśla ła  w dow a. —  C o ch ce  
m i p ow ied zieć?  D opraw dy, oba­
w iam  się  czy  n ie d osta ł ob łąka­
nia.

P o w ia ca m  z banku —
—  A w ięc... —  zapytał 

nier —  zainteresow ałeś?

XI.

—  Tak p anie ... p rzyn oszę P
w yżk ę.

—  Przyjdź p óźn iej... p 
n ie  ch cia łbym , ażeb y  mi 
szkadzano.

—  D obrze panie. —  Tu  
w yszed ł

N adzorca p od czas odbyw ania  
sw ej służby starał się  pokryć przed  
oczym a ob ecn ych  siłą  w oli, ow ła- 
dającą nim  trw ogę. Z arów no jak  
dnia p o p rzed n iego  o  dziew iątej 
g o d zin ie  udał się  do gab inetu  
pana Labroux, rozbierając z nim  
sz c z e g ó ły  n o w e g o  w ynalazku. O  
jed en astej w y sze d ł na śn iadanie, 
le cz  p rzech odząc k o ło  Joan ny nie  
zatrzym ał się  przed jej m ieszk a­
n iem . P an i Fortier zauw ażyła  
ty lk o , iż coraz bardziej ponurym  
się  staw ał.

P o  południu  p o sze d ł d o  in ży ­
niera. T en  zajęty b ył p isaniem .

—  Jakóbiel —  rzekł zwracając 
się  ku n iem u —  m ożesz  zacząć  
rysunki d o  odlew ania: ja m uszę  
k o ń czv ć  list bardo pilny.

Garaud zasiadł d o  pracy. R ęka  
m u drżała. W zrok n ie p osiad a ł 
zw ykłej jasn ośc i. M usiał zatrzy­
m ać s ię , aby d ozw olić  u s p o k o ­
jenia ręce i spojrzeniu .

Kasjer R icou x w szed ł d o  g a ­
b inetu .

zadrżał u sły szaw szy  w y r
Jakób  ob ecn y  tej roziU0 y:

fĄ

upłynął. K toś zap u kał d o
—  P r n ę y p  d

„przynoszę panu przew yżk ę - "a t

  J | r . t y
nerw ow o d r g a ł y .  K w a n t y

”  i -~ t i-------------------r   — A

tem  sch y lił s ie  na n o w o  nad 
cą , p alce m u jed nak  w ięcej \-ep  
cz e  drżały, niż w p rzód y, p d f ^ f

P roszę w ejść! 
n iecierp liw ie iużynier. 
ukazała się  w  p rogu .

za*(if 
J /

P rzynoszę te legram
' aP‘rzekła, p odając panu La» 

b łęk itną  k opertę.
D ziękuję —  rzek ł.

Pani Fortier p rzech od ząc, v|ć>' 

n e g o  nad rysunkam i. Ir
ciła  ok iem  na Jak óba, poć^jc1

I n l t y
rozdarł k opertę, p rzeb ieg ł 
k iem  kartę, jaką w ew nątrz  
w ierała, zb ladł i w ydał ję* 
le śn y .

D . c?



O unormowanie
aprowizacji.

W arszaw a, 30 października.
K om isja aprow izacyjna, w o -  

becn o śc i min. Ś liw ińskiego i d e -  
egatów  m inisterjum  kolei, zakoń- 

Iczyła dyskusję  nad  ogó lnym  p o ­
łożeniem  aprow izacyjnym , p rzy ­
ję ła  d o  w iadom ości spraw ozda­
nie m inistra, s tw ierdzające p o ­
w agę o b ecn eg o  położenia , p o sta ­
nowiła w ezwać kluby sejm ow e, 
aby ich  członkow ie zachęcili p ro ­
d u cen tó w  do  szybk iego  oddania

o g ó ln e g o  kon ty g en tu , wezwała 
m inisterjum  kolei do ułatw ienia 
tran sp o rtó w  żyw nościow ych, n ad ­
to  wezwała rząd , aby  zaopatrzy ł 
m iasta i o śro d k i p rzem ysłow e w 
dw utygodniow e zapasy  dla za­
bezpieczenia  p rzed  ew entualnym i 
n iedom agan iam i dow ozu, aby  o- 
graniczył ruch pasażersk i dla 
przysp ieszenia  dow ozu ziem nia­
ków , w ezw ała m in isterjum  ap ro ­
w izacji o ob jęcie  K rakow a, Lw o­
wa i innych  m iast M ałopo lsk i w 
bezpośredn i zarząd aprow izacyj- 
ny.

.W ŁO D ZIM IER Z SULIM A P O P IE L .

W ZADUSZKI.
Zw olna przyw ierają się szare, 

sm ę tn e  pow ieki dnia g asn ąceg o , 
a  kir pom roków — otula o d artą  z 
zieleni ziem ię w sw oje ża łobne 
szaty.

W iatr rozszlochał się żałośnie, 
•w ionął w ilgotnym , spleśniałym  
oddechem  i zakolebał gałęziam i 
drzew , a ulew a żó łtych  liści sp a ­
d a  na g roby , uk ładając  się z 
sze les tem — niby ostatn im  jękiem  
— na sen  w iekuisty...

W  cm entarny  bram y lud m n o ­
gi zdąża...

Idą pow oli ca łą  p ro cesją , z 
bo lesnym  sm ętk iem  na tw arzy, 
idą nad  g jo b y  sw oich bliskich, 
zaw sze sercu  drogich; n ad  nimi 
łzawy w icher przelew a m gliste  
tum any  i szeleści żałośnie m ię­
dzy gałązkam i n iesionych  kw ia­
tów i w ieńców ...

Świat m ogilny budzi się— oźy- 
a tym i, którzy w ędrów kę ży- 

" ą  dop iero  rozpoczęli, i tymi,- 
>rzy dożyw ają dni sw oich 0 - 

w śród c ierp ień , w a lk vi 
ęki o ten  gorzk i ch leb  po- 
edni...
iiem ny całun okrył niebiosa... 
la grobach zakw itły  m n o g ie  
atła; fale ludzi, w ieńce i kw ia­

ty  zaległy  cm entarz  cały.
Z m odlitew nym  szep tem  snują 

się  jak  duchy  po stac ie  ludzkie, 
p rzysta ją  nad  grobam i i chy lą  z 
rezygnacją  g łow y ku ziem i... 
P łacz  i jęk  zrywa się gdzien ie­
gdzie i z łkaniem  wichru bije 
hen  — ku niebu, jakby zbiorow a 
skarga  tych , k tó rzy  złożyli dań  
krw aw ą z sw oich kości— na w ie­
czny spoczynek .

G orycz napływ a w serca  snu ­
jąceg o  się tłum u, bó l p rze jm u­
jący  wyciska na obliczach piętno  
sm utku  na tę  m yśl, ile pośw ię­
ceń, trudu  i zaw iedzionych n a ­
dziei, spoczęło  w te j garści p ro ­
c h u  leżącego  w m ogile.

K R O N IK A .
KALENDARZYK.

Sym-

I w śród tej m nogości m arm u­
row ych pom ników  i ubog ich  
drew nianych  krzyżów, w śród  róż­
nokolorow ych lam p, pochodni, 
ubog ich  św ieczek i • ciem nych, 
n ieośw ietlonych  zapadłych g ro ­
bów , jakże przebija się m ądrość  
ustro ju  św iata.

Bo gdzież ty tu ły , książęce m itry 
i skarby  tych , co  leżą p o d  m ar­
m urow ym i kolum nam i? G dzież 
d o sta tk i i pycha dorobkiew iczów , 
którym  d ro g a  żyw ota kw iatam i 
się usłała? G dzież w reszcie b ie ­
da i n iedola nędzarzy, k tórych 
m ogiły  naw et krzyżem  nie  n a ­
znaczono?

K ości w szystkich u ty tu łow a­
nych, bogaczy  i nędzarzy, zn a ­
lazły się w jednym  zbiorow isku 
i jednako  spróchniały .

W szyscy zrów nali tutaj sw oje 
stany!

P rzepad ły  na zaw sze b ezp o ­
w rotn ie  ich radości i sm utki, 
w ysiłki, trudy  i pośw ięcenia; 
w szystko ziem ia do siebie je d n a ­
ko nrzygarnęła.

W ięc czem uż rw iesz się, m ar­
na istoto człow iecza, o d o s to je ń ­
stw a, honory i zaszczyty , na  
tych  parę chw il życia?

C zem uż siejesz n iezgodę, za­
m ęt i rozdw ojenie w śród  sw oich 
najbliższych, i zam iast iść zg o ­
dnie przez życie ku  jednem u  
w spólnem u celowi, s ie jąc  zbożne 
ziarna dla po tom ności, odw ra­
casz się od  tych , co dla dobra 
O jczyzny i ludzkości b rną c ier­
n is tą  d ro g ą  pracy tam , gdzie 
Jutrznia dla nas świta?

W szak jed en  nas w szystkich  
kon iec  czeka, jed n a  i ta  sam a 
ziem ia-m atka nas p rzygarn ie  do 
siebie, czy purpury  nas k ry ją , 
czy ty lko  łachm any żebracze.

Czyż na tym  św iecie, dop iero  
śm ierć  b ra tać  nas musi?

Dziś w niebzieię 31 b. m. 
lajusza I Oiimpjusza 
Jutro w p on ied zia łek  1 b- m - 
szysiklch Świętych, u

Wschód słońca 0 | . ł m
Zachód słońca o g. 4 m- &

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b  n e  
po leg łych  żo łn ierzy  odbędzie 

» w kościele  parafjalnym  na 
jg o n i w dniu 2 b. m ., t. j. we 
orek , o godz. 10 rano. 
P rzypom inając o tym , sądzim y 
zarów no nasze insty tucje  sp o ­

cznę i ku ltu ra lne , jak  i jedno- 
ki b ęd ą  chciały wyrazić sw ą 
d z ie ln o ś ć  b o h a te ro m , co zy- 
em zapłacili za naszą w olność 
*c m o d ły  do B oga za spokoj 
h dusz.

Gfjo d  z i n y  p r a c y  w nl a 
r a c i e .  P oczynając  od g 

■topada, d o  dnia 1-go kf ie t" ' a_ 
aca w b iu rach  m agistratu 
ow ieck iego  rozpoczynać \  
;dzie o  godzin ie  9-ej rano 1 
vać będzie do  godz. 3 i po

Ż ą d a n i a  z e c e r ó w .  Zece- 
rzy, p racu jący  w drukarniach Za­
głębia D ąbrow skiego , zażądali 
podw yżki, k tó rą  na konferencji 
u in spek to ra  p racy  ustalono  na 
59  p roc. płacy dytychczasow ej; 
podw yżkę tę  przyznano . P o n ie ­
w aż budżet naszego  pism a w y­
n iósłby  oko ło  230 ty sięcy  m arek 
m iesięcznie, p rze to  na żadną  
zm ianę p łac do tychczasow ych 
zgodzić się nie m ożem y. Dziś 
już ty lko  od  pracow ników  zale­
żeć będzie, czy „Isk ra“ m a w y­
chodzić dalej. W ydaw nictw o u- 
waża, że najniższa p łaca w yno­
sząca z gó rą  6 tys. m arek , s ta ­
now i dosta teczne  w ynagrodzenie  
za p racę  zecera. Zw iązek m nie­
m a, iż to  za m ało, w ięc....

Najbliższa przyszłość pokaże, 
co  będzie  dalej.

H a n d e l  k o ż u c h a m i .  Jak  
n ag lącą  była spraw a żądań  ko­
lejarzy co  do  w ydania im w ro ­
ku bieżącym  ubrań  och ronnych  
pezpłatnie, k tó ra  to  spraw a u- 
w zględnioną została  w punkcie  
11 źadań stre jku jących , —  teg o  
dow odem  je s t sprzedaż kożu­
chów  służbow ych, upraw iana 
przez pew nego funkcjonarjusza 
ko lejow ego w Sosnow cu, k tó ry  
sprzedaje kożuchy w żądanej ilo­

ści, p o  cen ie  o d  5000 do  12000 
m arek  za sztukę...

Z a  p o l e g ł y c h n a  p o l u  
odbędzie  się nabożeństw o  ż a ło b ­
n e  we środę , d. 3 lis topada  o 
godz. 9 rano w kościele  p a ra ­
fjalnym  w Sosnow cu.

N i s z c z e n i e  d r z e w e k .  
P o sad zo n e  na w iosnę roku b ie ­
ż ąceg o  drzew ka na ulicy O stro- 
górsk iej, poogryzane są  przez 
w ałęsające się sam opas kozy, 
sku tk iem  czego  p raw dopodobn ie  
w szystkie uschną.

N ależałoby  pouczyć w łaścicie­
li tych kóz o obow iązku szano­
w ania w łasności publicznej, zm u­
sić ich do  zam ykania  kóz i n a ­
łożyć na n ich  przyk ładną karę  
p ien iężną.

P o d z i ę k o w a n i e .  Pani N. 
D ., k tóra w szystkie swe k lejno ty  
rodzinne ofiarow ała na c iep łą  o- 
dzież dla żo łnierza, kapelan  11 
p. p., ks. K luszczyński, w yraża 
za naszym  pośredn ic tw em  ^se r­
d eczne podziękow anie w im ieniu 
obdarow anych .
M:P o d  a d r e s e m  d y r e k c j i  
t e a t r u .  W  im ieniu ty sięcy  n a ­
szych czyteln ików  p rosim y dy­
rekcję  o odw ołan ie  łprzedstaw ie- 
nia p ooo łudn iow ego  w pon iedzia­
łek . W dniu  tym  katolicy  idą  na 
g roby  m odlić się za dusze zm ar­
łych, więc na „M anew ry je s ie n ­
ne" n ik t nie pójdzie .

ł§Z  e s z k ó ł .  W  7 i 8 klasach 
gim nazjum  w Sielcu lekcje roz­
p o czyna ją  się we śro d ę  d. 3 li­
sto p ad a  o godz. 9-ej rano . U- 
czijiow ie, k tórzy  brali zaśw iad­
czenie dla władz w ojskow ych, 
m ają  się staw ić do  szkoły w tym  
term inie .

P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j ­
s k i e j .  N a posiedzen iu  rady  
w szystkie w nioski p rzy jm ow ano 
niem al jed n o g ło śn ie . N ajw ażniej­
szą sp raw ą były  „przypisy  o cza­
sie p racy  w handlu i przem yśle 
w m. S osnow cu". P rzepisy  te
osta teczn ie  uCuwaluno. M iędzy 
in n ym i p r z e p is y  te  przew idują, 
że sk lepy  spożyw cze, ko lonjalne, 
ow ocarnie, w ędliniarnie i t. p. 
m ają  być o tw arte  od godz. 9-ej 
rano  do 1-ej po  po ł. i o d  godz.
3-ej do  7-ej w ieczorem , py
zaś w yłącznie z m lekiem  od 
godz. 7-ej rano  do 12-ej w poł. 
i o d  godz. 6-ej do  9-ej w ieczo­
rem . Dalej p rzep isy  o k reśla ją  
czasy pracy  w księgarn iach , kan­
torach  pism , zak ładach  fryzjer­
sk ich , restau racjach  stosow nie  do 
po trzeb  m ieszkańców  m iast. W  
końcu  jest m ow a o sub jek tach  i 
innych pracow nikach, zatrudnio- 

* nych  w handlu, k tó rych  czas 
pracy  nie pow innien  p rzekraczać 
określonej przez sejm  ilości g o ­
dzin  pracy na tydzień  bez w zglę­
du na d ługość  czasu, w k tó rym  
sk lep  będzie  o tw arty .

Z n a l e z i e n i e  n o w o r o d ­
k a .  N a cm entarzu  cholerycznym  
w C zeladzi znaleziono  dn. 30-go 
b.m . o godz. 9 m. 30 now o ro d ­
ka, p łci do tychczas n ieskonsta to - 
w anej, ow in iętego  w gazetę . N o ­
w orodka złożono d o  kostn icy  i 
zarządzono  sekcję zw łok.

A r e s z t o w a n i e  n o t o r y c z ­
n y c h  z ł o d z i e i .  W ładze p o ­
licji będzińskiej osadziły  w wię­
zieniu Bronisław a M ajkow skiego, 
A n ton iego  Błaszczyka, F rancisz­
ka B obra i A bram a Szm ukleraj 
p rzy łapanych  na szeregu  k radzie­
ży.

Z a b ó j s t w o .  D nia 28 b. m . 
o  godz. 6 m. 50 w ieczorem  na 
ul. Ł ośnick iej w Zaw ierciu, obok  
restau racji „P od  Jo d łą " , zosta ł 
postrzelony  kon tro ler fabryki 
T-wa akc. „Zaw iercie", T om asz 
Latacz, przez n ieznanego  spraw cę. 
L atacz zosta ł z ran iony  dw om a 
w ystrzałam i rew olw erow ym i. R an ­
n ego  przew ieziono do  m ie jsco ­
w ego  szpitala. W ed łu g  p rz e p ro ­
w adzonego  do tychczas d o ch o d ze­
n ia  w ynika, że pow odem  zam a­
chu była  zem sta  osob ista .

T e a t r  H.  C z a r n e c k i e g o  
dziś czynny dw ukro tn ie  p o p o łu d ­

niu  „W esoła p a ra" , w yw ołująca 
bezustanny  śm iech , k tó rą  uroz­
m aicają  tańce; w ieczorem  rek o r­
dow a „K siężn iczka ' czardasza" , 
śc iąg a jąca  sta łe  tłu m y  publicz­
ności.

W  poniedzia łek  z ' p o w odu  
św ięta tea tr  czynny  będzie  ró w ­
nież dw ukrotn ie: popo łu d n iu  o p e ­
retka w ojenna M anew ry  jesienne" 
z kadetem  W allei steinem  na cze­
le; w ieczorem  „Cnotliw a z,uzan- 
na" ze św ietną jej przedstaw iciel­
k ą  p. B onecką w roli ty tu łow ej. 
O p ere tk i pow yższe urozm aicone 
b ę d ą  pop isam i baletow ym i.

„D ziady", po tężn e  arcydzieło  
M ickiew icza w inscenizacji W y­
sp iańsk iego  ukaże się na w to r­
kow ym  przedstaw ieniu , jako  w 
D niu Z adusznym .

W  środę w B ędzinie jed n o  
przedstaw ienie.

W  czw artek  te a tr  czynny  w 
D ąbrow ie.

K o n c e r t y  w Z a c i s z u .  W  
restau racji „Zacisze" koncertu je  
artystyczna  para: p. J. M oszko- 
wicz i p. E. Szpilm anow a. P an  
M. prócz skrzypiec upraw ia grę 
na  ksylofonie i na kijach, z 
k tó rych  w ydobyw a dźw ięki, g łasz­
cząc je  rękom a w rękaw iczkach 
w ykalafonjow anych. P o p isy  tej 
pary  artystycznej są  sta le  o k la ­
skiw ane przez liczną publiczność 
i to  nie ty lko  dla o ryg inalności 
instrum entów , lecz i ze w zględu 
na praw dziw ie artystyczne w yko­
nanie  utw orów  przew ażnie lżej­
szych.

P o ż a r  w t e a t r z e .  W  dniu  
onegdajszym  w tea trze  m iejsco ­
wym  w czasie p rzedstaw ienia w 
garderobie  ak torsk iej od  pieca 
zapaliły  się belki sufitu. Dzięki 
obecności w teatrze p o s te ru n k o ­
w ych straży ogniow ej och o tn i­
czej T-wa Hr. R enard  pożar w 
zarodku  udało  się stłum ić.

Z Niwki.
(K oresp . wł. „Iskry")

W  dniu 20 b. m. o godz. 11
z rana 'n a  kopaln i „Jerzy" w 
N iw ce zapaliła się szopa, w k tó ­
rej w ydaw anym  byw a chleb dla 
robotn ików .

P ożar pow sta ł skutkiem  zap a­
lenia się drew nianej ściany, p rzy ­
legającej zbyt blisko do  rozpa lo ­
n eg o  żelaznego  piecyka. S traż 
ogniow a kopaln iana  szybko p o ­
żar ugasiła, tak , że skończyło  się 
na uszkodzeniu  szopy  i części 
dachu  na przyległej rem izie stra­
żackiej.

T egoż  dnia, o godzinie 11 w ie­
czorem , z niew iadom ej przyczyny  
zapalił się dach na w zm iankow a­
nej wyżej rem izie strażackiej. I 
tym  razem  strażacy  szybko u g a ­
sili pożar, w yprow adziw szy z re­
m izy w szystkie narzędzia. U szko­
dzony  zosta ł dach  na rem izie 
oraz sufit.

Szkody w yrządzone przez oba 
pożary  w ynoszą oko ło  25000 
m arek.

K radzieże są  tu ta j na porządku 
dziennym . N iedaw no ukradziono  
z m łyna w odn eg o  na  B obrku 
k ilkaset funtów  m ąki. P rzed  kil­
ku dniam i znów, po  w yłam aniu 
o tw oru w ścianie m urow anej, u- 
k radziono  panu  Ch. z kom ó rk i 
przy do m u  kopalnianym  w p o ­
bliżu kopaln i 10 indyków , w ieprza 
i kilka kur. S traty, p o n iesione  
przez p . Ch., p rzenoszą  8000 
m arek . Z łodzieje, jak  zwykle, p o ­
zo sta ją  n iew yśledzeni.

N asze Tow arzystw o m uzyczno- 
d ram atyczne urządziło  n iedaw no 
trzy  przedstaw ienia, na  k tó re  
z łożyły  się: jed n oak tów ka „O k o ­
py  na P rad ze" , jedno ak tó w k a  
„Zosia druhna" i sztuka ludow a 
w 2 ak tach , n ag ro d zo n a  na k o n ­
kursie, p. t. „Sw aty".

W szystk ie  trzy  sztuki, s ta ran ­
n ie  w yreżyserow ane, zosta ły  o- 
d eg ran e  bez  zarzutu, a choć 
w szystkie ro le o d eg ran e  zostały  
starann ie , to  jed n ak  na w yróżnie­
n ie  zasługują: p -na L. K ułaków na, 
k tó ra  odtw orzyła m iluchną i sym ­
pa ty czn ą  Z osię d ruhnę. W  „Swa­

tach*  zaś dodatn io  w yróżniły się 
pan ie  L. i A. Kułakówny, p . Pa- 
ducbów na, p . L. Duszyk, R. Ru- 
dniak i p. H elbin. N iem niej d o ­
datnie w rażenie zrobiły  aktualne 
„O kopy na P rad ze" , da jąc  po le  
d o  w yróżnienia się dobrze o b m y ­
ślan ą  grę p p . Kow alikow i, S t. 
H alam ie i R. B udniakow i.

Zyczyćby ty lko  należało , aby  
przedstaw ienia  rozpoczynały  się 
w cześniej, gdyż jak  o becn ie  roz­
p o czy n ają  się często d o p ie ro  po  
godzin ie  9-ej i kończą  o  godz. 
1 w nocy , co  m oże niejednego- 
odstraszyć  od  byw ania w tea trze .

Z w racam y na to  uw agę zarzą­
du  T-wa m uz.-dram .

R y ś .

Telegramy.
Rocznica bohaterstw a 

Lwowa.
Lwów, 30 październ ika.

W  d ru g ą  rocznicę rozpoczęcia  
walki o po lskość  Lw ow a o d by ło  
się dziś w so b o tę , u ro czy ste  n a ­
bożeństw o  w kośc ie le  św. E l­
żbiety, a n astępn ie  o dsłon ięc ie  
tab licy  pam iątkow ej w szkole im . 
Sienkiew icza, gdzie zo rgan izow a­
ła się pierw sza załoga o b ro n y  
Lwowa przed  najazdem  uk ra iń ­
sk im .

M iasto  przybrało  w ygląd  św ią­
teczny .

Ziemia dla ż o łn ie r z y .
W arszaw a, 30 październ ika.

(P . A. T.)

R ada m inistrów  na p o sied ze ­
n iu  w dniu  29 b. m . rozpatryw ała 
p o d  przew odnictw em  prezesa  m i­
nistrów  p ro jek t ustaw y nadania  
ziem i dla żo łn ierzy  po lsk ich .

Ograniczenie 
ruchu pociągów.

W arszaw a, 30 październ ika. 
(P . A. T .)

C elem  uzyskania 'p a ro w o z ó w  
dla ruchu tow arow ego  ogran icza 
się o d  pó łn o cy  z w to rku  n a  śro­
dę, t. j. z 2-go na 3-ci listopada 
w łącznie do  10 g o  lis topada  ruch 
osobow y  w całym  państw ie, łą c z ­
n ie  z ruchem  p o c iąg ó w  p o d m ie j­
skich.

Ant on i  Ł a p i ń s k i  
Sissalsisl vrikfrk w mmi 

irm i-qtiv ii
Ol r«na-f*«irady-Pro*fey.
sprawy kara* i rozwodowa

Przyjmuje cod zien n i*  p rócz a i« -  
dii&I t św iąt o d  g o d z . 3  e] d o  
6 w ieczór przy u licy  W a r ­

szaw sk iej SO.

■liii
Doktór medycyny

Jiózef Hałacz
ordynator pow ia to w eg o  szp ita la  
w enerycznego  o rdynu je  w c h o ­
robach  skórnych , w en ery czn y ch  

i w ew nętrzych. 
o d  3 do  7 w ieczór (o p ró cz  świ^t). 
P rep a ra t 606 (914). B adanie  krw i. 

B ędzin. P lac  3 M aja Ne 3 .

MMI



F a s y
skórzane oryginalne angielskie z sier­
ści wielbłądziej „REDDAWAY“ ba­

wełniane, parciane i „BALATA". 1 w.
Sm ar do p a só w .— Łączniki m etalow e „JACKSONA” . *

parciane i gumowe tłoczące i ssące, 
do m łotków pneum atycznych i kwa­
sów. Pakunki konopne, baw ełniane 

i azbestowe.
W ę ż e
P ły ty  gum ow e i a z b e s to w e .-P ły ty „ K iin g er if  ‘ ,i ^ o o r i i 'L

PUTZ WOLLA =
baw ełniana kolorowa i biała do czyszczenia maszyn. O pony 
na wozy nieprzem akalne oraz płótna brezentowe surowe 
i im pregnowane. Lampki karbidowe oraz oszczędnościowe 

„OSRAM" i „VERTEX". — Atmatury i rury gazowe.

d o sta r c z a  ze  sk ładu po cenach  fabrycznych
DOM HANDLOWY

Edmund Moszkowski
WYDZIAŁ TECHNICZNY

SOSNOWIEC?
Dęblińska 7 Tel. 133.

KATOW ICE 
Holteistr. 29 Teł. 2003..

S - " ■e

„TRANSPORT POLSKI" 
a k c y j n a

Z arząd  w W arszaw ie, Al! Jerozolim sk ie 8 4
niniejszym  podaje do wiadomości, iż w SOSNOW CU przy ul. 
M odrzejew skiej 27 otworzona została ajentura pod kierownictwem

p. I. KURNOWA.
W  zakres działalności „TPANSPORTU POLSKIEGO" 

wchodzi: transportow anie i asekuracja ładunków' we ’.wszystkich 
kierunkach, ekspedycja, clenie i m agazynowanie towarów, udzie- 

 ̂ 4 lanie zaliczek (warrantów), inkaso i wykonanie wszelkiego rodza- 
j u kom isowych zleceń.

ODDZIAŁY WŁASNE:
WARSZAWA, ŁÓDZ, GDANSK, KRAKÓW, LW ÓW , BIAŁY­
STOK, CZĘSTOCHOW A, SOSNOW IEC, PŁOCK, BYDGOSZ­
CZĄ, RADOM , KIELCE, OSTROW IEC, KOŃSKIE, SKARŻYS­

KO, SZYDŁOW IEC, O PATOW , LIPSKO i ZAW ICHOST.

rn  O M F I  I E A f .
Wydział Aprowizacyjny Magistratu m. S osnow ca  po­

daje do wiadomości, iż p o c zy n a jąc  od d n ia  2  l i s to p a d a  
r .  b. wydawana będzie  w sklepach K oo pera tyw  i Stowa­
rzyszeń pozakontygentowa pszenna m ą k a  amerykańska w 1 
nenie 18 mk. za I fo n t  na pozostałe kupony chlebowe i jj 
Jfe 6  z miesiąca sierpnia, września i października r .  b. 
po I fu n cie  na kupon.

B ę d z i ń s k a  f a b r y k a  k a p e l u s z y  
H. KiSNERA, Będzin, K o łłą ta ja  .27.

zaangażowała wykwalifikowanych pracowników z Paryża i jest 
w stanie wykorfać wszelkie roboty, wchodzące w zakres kapelusznic- 
iwa (m ęskie i dam skie) podług najnowszych fasonów paryskich.

Szybkie za ła tw ien ie . Ceny niskie.

i

f i l  • ’
m ow a w tlą iu  8  doi nydUna 

K A B C  P » i r a  H  E  B  Y ” 
■uuum  przez powagi lekarskie.

Litwo l ie  wciera, ma przyjemny zapach, nie plami bie 
lizny ciała, z łatwością się zmywa wodą. j 

Żądać w spiekach i ski aptecznych tylko „Maść P-ra Heb­
dy* z twisrzbcwesa na etykiecie. Słoiki na 1-3-12 osób.i 
Tow. X. NaMa 1 S-ka Warszawa, Elektoralna 18 teł. 1*37.' 
Biz kum «4*wi«żby i yarcSaa . E K W O L - H E B D A

O kulista Dr. Medycyny

Ł. CW1BAK
były’ asystent ordynator ocznęj 
kliniki W ojenno - medycznej 
akademji w Petersburgu, przyj­
muje i operuje ocznych chorych 

codziennie prócz niedziel od 
godz. 12 i pó ł—2 pp.

BĘDZIN, ulica Kołłątaja No 30 
I piętro (doin Erlicha).

Dr. Medycyny
W a s y l l  K e R a ł o

b. Lekarz wenerycznego szpitala 
Specjalność choroby weneryczne, 
skórne i m oczopłciow e. Leczenie 
sifilisa preparatam i 606 i 914 

(Neosalwarsan). Badanie krwi.
Przyjmuje, codziennie od 4—7 wlecz 

we wtorki 1 piątki od 5—7 wlecz, 
w dni św ąteczne od 10—1 p p.

B Ę D Z I N .  K ołłą ta ja  He 3 3 .

Mi

S a g r o ^ o n a p ! E D A L E N j
J M 8 T  n a  WYSTAWIE K
P C R Ó L E S T W O  M O D Y ^ f

p o n iew a ż:
7 H R 7 A  M y n »  pasta krem nujwy;łsias® gatoeku
AŁUrtfcW wyrabiana * thisrrzów a»tnr.wyrabiana

J«it te  jed.. . . ___ _
tłuszczu chrcni skórą od pękania.

7 f l D 7 n  wystarczy ożywać raz aa tydzlaó, peztjsteŁ? órM 
przeeicrijtc  tylko flauclkt.

7 H R 7 A  aa jb a rd z la j  z e s rh aU ta  skó rę  czyni zn i ik k i ,  *la- 
fcW fffCw styrrra I w ielce frwahf.

Bawet stare], pcpękecej skórze, p» kiibakro^ 
a#m użyciu, nadaje wygląd nowej.

Z O SF^A  Pł>roni i Riszczącego działania

K r a j o w a  Wytwórnia Chemiczna
Warszawa, Ogrodowa 46, te!ef. 1 8 7 -9 4  I 238 90. 

JNI e p r e a n e n t s ^ i i t  JMT. O J K Y 1 2 J E Ł
S O S N O W I E  C ,  S t e r o s o H n o w l e o Ł a  0 8

IRENA” STAROS0SNO- 
W1F.CKA 1 « .

PRACOWNIA SUKIEN 
I OKRYĆ DAMSKICH 9 9
wykonywa kostjumy, palta, futra, suknie podług najświeższych 
paryskich żurnali pod kierunkiem  p. KUZYK. krojczego firmy 

londyńskiej Revil & Rossite i paryskiej Paquin,

W ulkanizow anie
Opón i kiszek

Samochodowych
Motocyklowych 

i Rowerowych

E .  P L Ą D E K

i .

SOSNOWIEC.

^  DROBNE OGŁOSZENIA. ®

7  a g 'rę ia  iegHyrr.Bcja żywneś-i-łira 
^  r a  Imię tyładyslaw.j G órnU klfgj.

7  eg irą ł 
h rae l

Imię Wiadys

F a . jp o i t  
rae.l ląr.i.

na irrlę Dawid

Potrzebny zd >!ny zfiłin, V»!aŁomość 
» .isk rą -  sosnow iec.
C przedem  prawie row e palto na 

p o d iz fw te  R eraidc wsl a 52 sklep.

H a

G d 7 i * p  {fst Błi* i(! 'S£y wytoriuinrill ob .ejów  m ap i
f oeitówet-?
k ' f f l  sprzede je  n rjtrn ie j jurnale. 

ks ążki, m ałerjały  piśm ienne
1 lin e ?

CJ knem !est s!*ł ^JMej in»j
o "  uprzejrnk j obsłużonym? 

Ty!t o w K sęgerni flr ny Gawęckiej 
w Fosncwru Renaidowska 55.

V u r tk a  slaw ucła tanio, żakM  futrza- 
pyt 2 gernitkry n ay ra rk o w e , 2 

ape lu rze  rr ęskle do sp jzed in ia  
■i Maja 18 Cegłowski.

W n r i r e t j w ramach. 
Tanio! Robota pierwszorzędna 
Zdjęcia do portretów  bezpłatnie. 
Lazar, S tarosotnow lecka h4 14 „

Sta re  zęby sztuczne kupuję Gold 
_kord. Modrzejowska j l

71m ow e żurnale mód bardzo duij 
wybór, oraz m akulaturę garetow 

na pudy i funty poleca Jó.-.ef Hiawsk 
3-go Maja 4.
\A a n k u r  pielęgnowanie rąk przy!
* » m uje codziennie Staroso&no 
wiecks 68 U piętro _ _
>sjajw ęk^zą rozm eitrść w t .warz
* 1 znaleźć można ty ko v Central 
n \m  sklanzie nowych I u jyvrnyc 
m ebli—gdzie kupuje I debrze rł»cl z. 
wszystko co jakąkolw itk  wa i ść pt' 
siada jak m ible, < bri zy, ubrania, me 
szyny I t. d. B Bktnlewski 3 w>)« 2
f \  < sprzedaizia owoezroln rac t  a 

rzą 'Z es ie tn  W ladomcść al L*4 
h a to n i K u z lo r. ____

I lp e r s t  fctograikzny  Peiskmner 
•* £ f.ancusk et korstrukcjl, Rec! 
flp lanat F:8 Foc. 21 cm. 1" '  i». 
dwien a pco»ójnem l k-sefkem i wrv 
z wkłackaml na płyty 9X12 z te tiw rr 
I d»iem a migawkami okazyjnie d< 
sprzedania. Wiadomość w kedskej 
„Isk ry * .  ....

Czeszę I ondoluje panie (Biilcbętnie 
u pań w domu) Przyjm uje tak.:' 

wszelką robotę, wchodzącą w zekre 
fryzjerski. Felicja rtdres F Aararwo 
wtezówna Modrzejowska 35, v;s a vi 
bram y. I pięt o .

Ja Pom orzr tanio  do przedani* id' 
ka dziesląt domów, folwarki, g» 

spodaistw a większe I m niejsze, pie 
karnie re s ta u ia .je , sklepy tylkw za 
raz. dowiedzieć się w biurze piswaii 
dró*b podań u Gałeckiego Warsa* 
wska 14. _________________

p » b r* k *  To»i rzystwa Mkc;w*-ę»
* .W . Fuzner & łt. Gumper* «r Ł*
snow iu m a d o  oadania zaraz wiek»«< 
roboty ciesltlsk ie . Poszukuje sil 
również m c d rla ria  r.a s t t łe  w rgtadir' 
zawledu m odelarskiego, któryby sł< 
-od ął w yktnan a  dla fzbryk in.'deii 
L* s» swe zgłoszenia pod ad rerer 
T-w« „W, Wltzner & K. Gam,.er* » 
Sosnowcu.   .
K Jautzycleike szkoły pewsz-chn* 
£ ' udziela lekcji. Wlaocmoać v : 
.Iskry*r ............     ...u I.I..
Potrzebny studniarz ao  rcpei^ 

pompy. Wiadomość .Iskro * 
nowfec.
£ oirzebr.i chłopcy do zblerr (s iw

także kobiety naprawieć worŁ
S a-.’ifn, St?r.) 10.
T/aj^etu z- damskie I rręs»ic prz-is 
“  sonowuje r.a na ncwsre F. , .yi 
po cena th  ko rk u r tm y jn y ch  Zyss>e.i9 
K it u! IS.tmlecka Ffc 1U.
y s g in o ł  paszport na imię Luawlit 

G ó .n is it,^  _ _____ ____ ___
M ło d e  n u łh ń i tw o  poszukuje cc" 

A * pokoje um eblowaue przj lr<tei! 
gentuej rodzinie cena obojętna Of”1 
ty pod S. T Z.

C przedaro  dom z wełnem miesikE 
mem. Sieiecks Nś 17. ___

Zaginął paszport polsk1 i karta <>” 
d ro rz tn ia  w ita n a  przez bęc!: 

skt?. FKU. na imię Mukynwała Sz 
c łowskl.
T ech n ik  w dziłle  mlernlc-yrr; Iu»
* budowlenym z pow ainem  '• 

renclanu poszu<u;e posady iząoiw  J 
ew entualnie piywninei. Ofe^iy i.■-<••
„Mierniczy* do filji . I s k iy  w Będzi­
nie. ___ ________________________ _

bzm żty i sta rą watę skuou ję hui totfd 
i detalicznie, płat ę najwyższe ceny- 

Również przyjm uję s t - :ą  w stę d J 
przerec ienta na k. łdry Fabryka wat) 
krawieckiej J .  Paóusińskł, S odula _

- . prselasanonwjżs" * 
O , 6# Z » © 0 C ł |.a,-boje k*pela»tf 
źiwitłwe, daotSKtę, męskic i óilczinn* 
podłasi uejfiomtuyith **odell Mi drse 
io«ssż. 13 n. Berg n u  a  w puftwórst 
SosBOMliee.
C p rzed sm  m aszynę do stycie, ze30 

leguiator, piece żelazne, rury dt 
pieców 1 inne rzeczy pompy st i 
zamki, sawiasy l różne zeiastwc 
obręczą na beczki na napu>tę. So 
snowi?.c, C.asna J l ,  u szew ca^  , 

dianiro eo sprzedania zaraz fcędzt1 
K ołłą tija  50.

T uczycieika z pafentem  Konserw*
• lorjum  udzn la lencj! g y fartc 

pian o ae j. Viiadom oic  w .UKrzej. 
p o k ó j  do wynajęcia łcz m tb!
‘ Wlndomość w Rcdakcji_ _

U c e ń  8 kłasy udziela korepeiy J 
W o d cm tść  w . l i t r z e - . ,

( jkezyjole sp izrdam  futro >’sy sj 
betyjskle 1 bobrowy kołnierzi 

m ankietam i. Modrzejowska 12,
k uśmli-rza. __
f->i»cui.nia k .śm le rsk a  M. Rozenti
* w Sosr.o*cu Modrzęjowsk.* 12 
parter, Wykonywa wszelkie mbaty 
w zakres wuśmlerstwu wchodzące 
Jak n tp rz  fu tia żak>ety kurakułow 
fokowe kom ietze I muf.ti Oi-az r< 
perację  I przeió kl usnutecznmj 
się  szybko i stara-, n e po cer.t«c 
p 2y.,tępnych. Dla krawców UitępstWi

Y ‘
N

Wy#.w«Aii Wiktor McntonkL; 0rflk«r«lA .jAkry*.


